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Kradzieże grzybdw wileńskich
WILNO. 9 2. Sąd Okręgowy w 

Wilnie przystąpił do rozpatry
wania sprawy b. zawiadowcy sta
cji Orany Stefana BaDińskiego, 
eksportera tejże stacji Apolina
rego Mogilnickiego, oraz kupca 
« Oezmiany, Wincentego Ratkie- 
wicza, oskarżonych o nadużycia 
na szkodę Dyrekcji Kolei Pań
stwowych Jak podaje akt oskar
żenia. nadużycia popełniono w 
roku 1933. Na ślad afery natra
fiono przypadkowo.

na stacjach k o t e ;o w y c h
Oto pewnego dnia na stacji 

przeładunkowej w Warszawie 
przy wyładowywaniu z wagonu, 
który przyszedł z Oran, trans
portu grzybów stwierdzono brak 
dwóch koszyków. Zamiast 121 
koszyków b>lo 119. Powstało 
przypuszczenie, że zaszła omyłka 
stacji nadawczej, która mogła 
źle policzyć koszyki. Sądzono, że 
waga będzie dobra. Zważono, 
więc transport i wtedy zro
zumiano, że wykryto aferę.

C i i ć e r i  c £ a t o p &
n a u c z y c i e l k a  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j

WILNO, C. 2. W ubiegłą nie-j Po zatrzymaniu się pociągu ua 
dzielę wypadła z popołudniowego stacji Smorgonie odzyskała przy- 
jociągu, zdążającego z Wilna do Łomność i dowlokła się w poszar- 
Smorgoń, nauczycie,’ ia z Suknie- panem ubraniu do stacji, skąd ją 
wjcz p Cwiklanka. Wyszła ona odwieziono do miejscowego leka- 
przed stacją na pomost, dzielący 
dwa wagony i straciwszy przy
tomność, spadła pod wagony br
nącego w ruchu pociągu.

Bobry p o d  O lkuszem
S e n s a c y j n e  c a k r y c i e  w i e ś n i a k ó w

rza, który nałożył opatrunek na 
pokaleczoną głowę.

Naucz>cjelka prawdziwie cu
dem unisnęla śmierci.

KIELCE, 9. 2. (tel wł.). Pod 
ws,ą Chechio w powiecie olku 
t-kim. wykryto nad brzegami Bia 
łej p rzemszy obecność bobrów 
Ludność naliczyła 5 sztuk bobrów 

Wj krycie bcbrów nad Białą 
.®rzemszą ztodiIo ogromne wre 
żenie, gdyż oddawna uważano, że

cenne te zwierzęta futerkowe w-y- 
ginęły zupełnie w Polsce central
nej.

Tow. prawidłowego niyśliw- 
stwa w porozumieniu z władzami 
pow:atowerai postanowiło doło
żyć wszelkich starań, eby kclonję 
bobrów prd Olkuszem uchronić 
przed zagładą.

14 letni ch łop ie c
z a !  ił się n o ż a n t

LWÓW, 9. 2. (tel. wł ). Ogrom
ne poruszenie w Stanisławowie 
wywarła tragiczna śmierć 1-1-let- 
niegp chłopca, Jerzego Batiuka 
Był on uczniem szkoły powszei h- 

• Z niewyjaśnionych dotąd po- 
” °dów chłopak wbii sobie w ser- 
e , ostry nóż. Chirurdzy, 

którzy j6araz p0 wypadaj ułożyli 
młodocianego desperata na »tó)

operacyjni, chcieli zeszyć ma 
serce i w ten sposób ocalić życie, 
ale chłopiec podczas operacji wy
zionął ducha.

Fakt urazu psj chicznego, pro
wadzącego ao samobójstwa, jest 
tak rzadki u chłopców 14-letnicb, 
że tragiczny wypadek wywoła! 
v/ całym Stanisławowie ogromm 
wrażenie.

Transport grzybów bowiem wa
żył 558 klg., podczas gdy stacja 
riadawpła Orany podała 24S klg. 
: pobrała odpowiednio do tej 
hczby kilogramów koszty prze
wozu.

Dochodzenie ustaliło, że oskar
żeni porozumieli się między sobą 
i w’ cedułach przewozowych tran 
sportów grzybów, nadawanych 
przez Wincentego Rutkiewicza 
ze Srnorgoń, podawali niższą 
prawie o połowę •'.agę. Ekspor
ter, mając z tego duże zyski, wy
nagradzał urzędników Kolejo
wych. Wincenty Rutkiewicz przy
znał się do winy i wyjaśnił, że 
aferę zainspirował Mogilnicki.

Oprócz tego akt oskarżenia za 
rzuca Babińskiemu pobieranie 
„haraczu" od eksporterów' drze
wa w wysokości 7 zł. od każdegc 
transportu i inne drobniejsze
nadużycia, popełnione w czasie, 
gdy był zawiadowcą stacji
Orany.

Sąd skazał Stefana Babińskie
go i Apolinarego Moglnickiego 
po 2 lata, kupca Wincentego Rat- 
kiewicza na 6 miesięcy więzienia, 
z zastosowań.cm amaebtji, zaś 
Jana Kwiatkowskiego z Król Hu
ty uniewinniono.

Eksmisja 22 os6b
Z pekoiów kawalerskich przy ul. Koziej 1

Onegdaj dokonana' została w 
drugim termnie, eksmisja 22-ch 
lokatorów z pokojów kawaler
skich, przy ul. Koziej 1, która w 
pierwszym terminie dnia 30 sty
cznia ub. roku, wskutek nagiego 
gremjalnego „zachorowania" 15 
osób do 6kutku nie doszła.

Na miejsce przybył komornik, 
Mikołaj Sawicki, w asystencji: 
lekarza starostwa warszawsko- 
śródmiejskiego, 4-ch -policjantów 
z XII-go komis., 4-ch tragarzy i 
2-ch ślusarzy. Eksmitowano 22-ch 
lokatorów. Są to: Aleksander Pa 
wlowsk:, dzierżawca wspomnia
nych pokojów, Aniela Buzówna, 
numerowa, inż. Józef Medzyński, 
zam. z pierwszą żoną. Zofją (któ
ry w końcu r ub. postrzelił z re
wolweru rozwiedzioną z nim dru
gą żonę, Stanisławę), Stanisław 
Wożniak, handlowiec, Antoni Fio 
dorowicz, Marja Dybowska, Sta
nisław Jędrzej Trojanowski, b. 
sekwestrator urzędu skarbow-ego. 
Marja Tracz,vkówna, Kazimierz 
Szweighardt, bez zajęcia, Henryk 
Rybiński, bileter autobusów po
wiatowych, Marja Skupowa, Ha
lina Narkiewicz, Weronika Nar- 
kiewicz vel Zabcjkina, artystka

baletowa, Edmund Przerad !d, 
Anna Narkiewiczowa, Leon Ja
siński, Leokadja Walesiakówna, 
pielęgniarka, Kazimiera Weresz- 
czyńska, pianistka, Heiena Gros- 
sówma, * artystka, Józef Szymań
ski, artysta, Wiktorja Łuczak \ 1 
Vica Cary, tancerka.

Niektórzy z eksmitowanych do
browolnie ustenowali, przed wej
ściem komorniKa do loKalu, inni 
znowu symulowali chorobę, co 
stwierdził lekarz starostwa. Rze
czy eksm.towanych usunięto na 
małe podwórze, które zostało cał
kowicie zatarasowane. Drzw’
opróżnionych mieszkań zostały 
zabezpieczone w obawie wtar
gnięcia usuniętych lokatorów.

Eksm sja nastąniła wskutek te
go, ie dzierżawca pokojów kawa

lerskich, Pawłowski pobrał zale
głe komorne za 4—6 mies.ęcy j a 
wie od wszystkich lokatorów, wla 
ścicielce domu jednak nic nie 
wpłacił i uictnił się. Zaznaczyć 
należy, że na skutek energicznych 
żądań i gwałtownych ataków nie
których poszkodowanych. Pawło
wski oddał im pobrane pieniądze. 
Pozostali poszkodowani oddali 
sprawę do prokuratora, celem 
pociągnięcia P. na drogę 6ądową 
Na miejscu pozostało jedynie 5 
lokatoiów: Roman Tabaczkie-
w:cz, Jadwiga Kryszczanówna, 
-odzice jej, Józei i Józe
fa Kryszczakowie (z nowedu 
choroby ojca) oraz b. numerowy, 
Bolesław Motyl. Tabaczklewicz i 
Motyl nrzrgaraęli chwilowo kilku 
eksm 'towarych.

Krwawy zatarg lokatorski
2  o s o b j i f  r a n n o

L y ^ z i  n i o s ą  p o m o c
300 rodzinom w  Przytyku

Żydowska Agencja Teiegraficz- no wielką liczbę licytacji za za-

D y w a n  c a ł e g o  ż y d a
m i e r z y  42 m .  * « .

Niejaka Radmila Popov, wdo
wa po urzędniku Pleven (Bulgar- 
ja ), mając lat 72, ukończyła 
Wreszcie dywan wiazany recznie. 
nad którym pracowała bez przar- 
’v'y przez 50 lat. Dywan ten, Wć- 
^ług tradycyj orjentalnych, mie- 
Tzy 42 m. kw.

Pracę nad tjm dywanem roz- 
Kamila w r. 1885, naza- 

lutrz po swoim ślubie. Używała

do pracy wełny i farb w najlep- 
z.vHi gatunku i najbardziej deli

katny n, a ponieważ nie mogła 
'przedać tego swego wspaniałego 
> j .a n i ta cenę, któraby wyna- 
g' udzJa --o lat j ej ciei-pliwoj 
pracy, przeto staruszka oświad
czyła, żo po vej śmierci dywan 
len, który jest zresztą bardzo 
piękny, stanie się własnością mu
zeum narodowego w Bofji.

na donosi z Radomia:
Spowodu wielkiej nędzy wśród 

ludności żydowskiej w Przytyku 
towarzystwo „Ezra" w Radomiu 
podjęło akcję niesienia pomocy 
żydom cie>*piącym na skutek ak
cji bojkotowej w Przytyku.

300 rodzm żydowskich, co sta
nów: połowę ludności żydowskiej 
tego miasteczka, ^rejestrowały 
się celem uzyskania Domoey, gdyż 
skazane są na głód i nędzę.

Na wtorek, 11 b. m. wyzna czo-

legie podatki , wielu żydowskich 
kupców i rzemieślników w Przy
tyku. Spowodu niezwykle kry
tycznej sytuacji odnośnych płat 
ników naskutek akcji bojkoto
wej, zgłosiła się do naczelnika 
Urzędu SKarbowego w Radomiu 
delegacja Związku Drobnych Kup
ców' z prośbą o wstrzymanie eg
zekucji az do czasu, gdy sie zmie
ni sytuacja. W tej samej sprawce 
■'nterwer iowala delegacja rów
nież u starosty radomskiego.

Pi2ga żydjw donhokrążców
GDYNIA, 9. 2. (tel. wl.). W o- 

statmch dniach do Gdyni przy
była ogromna ilość handlarzy ży
dowskich, wędrujących po do 
mach. Za podstawę operacyjną 
domokrążcy obrali sobie Gdańsk 
i tam przechowują towary.

Ponieważ żydowscy handlarze

wędrowni nie posiadają żadnych 
uprawnień handlowych, władze 
policyjne uruchomia prawaopo- 
dobnio epćcjalny oddział, który 
kontrolować będzie Żydów, prze 
ktaczającyeh granicę polsko- 
gdańską

S k l a d a l c ^ e  o t ia r  y

F r a t e z  Olrsny Korskiej

Do Abrama - feka Biajmara, 
(Dzielna 50), krawca, sprowadzi 
1. się w grudniu r. ub, subloka
torzy: Abram Bluraenkranc, z
żona. Rajzlą Edelman (bez złą
czenia), płacąc 75 zł, komornego 
zgóry za 3 m esiące. Po ^pływie 
2-ch miesięcy, Blajmanowa zażą
dała aby sublokatorzy wyprowa
dzili się. Gdy Blumenkrancowie 
oświadczyli, że uczynią to chęt
nie, o ile otrzymają zwrot ko
mornego za S-ci miesiąc, Blajma
nowa zaczęta szykanować sub
lokatorów, utrudniając korzysta
nie z kuchni, namawiając Blu- 
menkranca aby porzucił żonę 
i. t  d, —  Sublokatorzy znosili to 
wszystko cierpliwie. Wczoraj u- 
bliżyła Blajmowa sublokatorce.

pobił sublokatora, ten zaś odwza* 
jemmł się w podobny sposób.

Na widok męża pok-w awione- 
go, Blajmanowa wpadła w złość 
i rozbiła 7 talerzy subłokLtorów. 
W odwet za to. Blumenk-anc wy
wrócił szafkę, tłukąc 2 talerze 
przeciwniczki. Blajmaa zameldo
wał o pobiciu w HI Komis. — 
Stamtąd udał się dc ambulator
ium Pogotowia, gdzie lekarz na
łożył mu opatrunek na 2 rany tłu 
czone głowy i czoła. Blumenkran- 
ca, który odniósł ranę tłuczoną 
czoła, opatrzył lekarz prwwatny.

Według wyjaśnień sublokato
rów, Biajmanowie świadomie dą
żą do tego, aby pozbyć się Blu- 
menkranców i przyjąć nowych 
sublokatorów, biorąc znów ko ■

Gdy Blumenkranc ujął eię za żo- mornc za 3 miesiące zgóry 
ną, Blajmaa porwał durszlak i| ■umni

Ucieczka d z ie w c z y n y  pa g zym s ie
p r z e d  Z Ł k G th a n y iT T  a w a n t u r n i k i e m

POZNAŃ, 9. 2. (te!, wł.). Na 
ulicy Pierack.ego w Poznaniu 
przechodnie zopaczyli niezwykle 
Zjawisko: na górnem piętrze do
mu otworzyło się okno i jakaś 
młoda dziewczyna zaczęła gwał
townie wzywać pomocy i po 
chwilj ważyia się na czyn mro
żący świadkom kr sw w żyłach: 
wyszła przez okno na gzyms i po 
nim przeszła r,a balkon sąsied
niej kamienicy przy ul. £w. Mar
cina 54 a.

J a k  się okazało desperackich 
czynów uokonała 17-letoia Ctcyl 
ja S. Przebywała ona w mieszka
niu swojej znajomej, gdy znie
nacka zjawił się tam 27-letni Ed
mund I)., oddawna pałający mi- 

j łosc.ą ku dziewczynie. Niespo- 
| dziewanu odwiedziny miały na

ceiu ukaranie niewiernej dziew 
ozypy za widywanie się z kolegą 
D. podczas gwałtownej sprzeczki 
D wydobył z kieszeni buteljodkę 
z jakimś płynem i chciał wypić 
jej zawartość, lecz panna Gecylja 
udarem t'la ten zamiar, wyfrąci- 
jąc butelkę z rąk zdenerwowane
go amanta. Edmund D wtedy 
uderzy} dziewczynę. Orjehtując 
się, że desperat rie panuje nad 
sobą, dziewczyna uciekła do na
stępnego pokoju, zamykając drzwi 
na klucz. Gdy mimo to napastnik 
zaczął szturmować d-o drzwi i 
tłuc szyby, oszalała ze strachu 
dziewczyna zoecydowała aię na 
ucieczkt po gzymsie, narażając 
kilkuset przechodniów uUcMiysb 
na chwjle trwożnych emocyj.

* a u l a

N a  n i i z i i r c w z r e w
Słuchowisko Pawlikow-skiej i

,asi- " r2ewskiej „Biedna mło
dość" nadane po raz pierwszy 
z I oczątkicm stycznia, a dnia 
2  b. m wznowione, nasunęło re
dakcji tygodnika „A n tena" nte- 
rcsujący pomysł zorganizowania 
ankiety wśród słuchaczy, którzy 
irogą plebiscytu mają orzec, czy 

*»aterka atuchowi3ka. Anto: ia, 
jest ,.w porzfsdku“ i postępuje w 
sposób dzitlny, jak to 1 w ^ t a t -  
■■ lck słowach sztuki oświadcza 
JyreKtor, czy też, jak zai*zuca 
matka, Antosia i reprezentowane 

zez n.ą młcde poKolenie, od- 
aczają się bezwzg’ ędnym ego- 

zm tm . „Taka okrutnu ta mło
dość, taka z.m nai..."

In.cjatywa „A nteny", choć za 
Jniezo eluszna, n-asuwa jednak 

c "eflcksyj krytycznych. Po- 
m ew ai zaś tak się złożyło, ze 

? %c łintszony przepuścić pre- 
mjsrę „Biednej m łodości", odlo- 
zy m om iwienie słuchowiska ao 

U’ 8uy ^ęiłzie po raz drugi 
obecnie można za 

jednym Zachodem załatwić obit 
te sprawy

Chof W’y9,awiona w radjo 
„Birfura młbdoś4“  j u t  typową 
przedstawicielu, ttl kateg0  :jj 
słuchowisk, które właściwie -  
w założeniu i w fakturże —  są

sztukami teatralnemi, na scenie 
wypadłaby nawet lepiej, gdyż 
przez mikrofon cala awantura 
między matką a córką w gabine
cie dyrektora wychodzi zupełnie 
ńezrozumiale: siyszymy klaśmę- 
tia jakiegoś policzka i z urywa
nych odgłosów szamotania się 
awóch Kobiet, mamy sis zorjęto- 
wać, kto to komu wykręca ręce 
i zmusza do klęknięcia. A jest to 
przecież punkt szczytowy akcji! 
Na Scemo może to wyglądać 
mocno „filmowo" —- przez radjo 
chybia wszelkiego efektu, bo się 
zamazuje.

A jeśliby trzeba jakiegoś dy
daktycznego przykładu* mające
go pouczy^ piszących do radja 
autorów, w jakich Wypadkach 
transmitowanie „żywcem" na 
słuchowisko sztuki, dia teatru 
pomyślanej, jest zgoła niedo
puszczalne — to należałoby po
wiedzieć: Pokazujcie im tę wła
śnie scenę z „BAdnej młodości", 

»a •
Tyle o samem słuchowisku. A

teraz o j-oruszonjm przez nie 
probLmie społecznym: Czy na
prawdę intencją autorki bjda 
obrona tezy, że Starsi fowinni 
Ustępować m ,vjscj młodszym? 
Mam wrażenie, ie  cele jej były 
bardziej ooranicznn: wykazać, >.e 
naprawdę młodość jej „biedna"

ze swemi cnbrzymiemi trudno
ściami w poszukiwaniu pracy 
i że na tem tle dochodzi nieraz 
ao Iragedyj. Bo gdyby sztuka 
tniała mieć charakter proDagan- 
dowo-spoleczny, trudnoby zrozu
mieć w iele rzeczy, które sprawę 
Antosi wybitnie pogarszają.

Odbiera ona przecież posadę 
matce i czyni to poza jej pleca
mi, w sposób podstępny. Doko
nywa tego w ciągu 24-ch godzin 
po powrocie do domu ze szkół: 
czyż naprawdę tak było jej pil
no? Chce pokazać, co umie i chce 
dopomagać rodzinie, ale zarazem 
chce mi :ć swoje pieniądze, z 
których użycia nikomu nie po
trzebuje się usprawiedliwiać: a 
matka przecież, której ona tę po
sadę miała sprzed nosa sprząt
nąć, potrzebowała jej dla wyrów
nania deficytów w domu, dla 
kształcenia młodszych córek — 
słowem dla rodziny, me dia sie
bie. W terj. sposób więcej jednik 
argumentów znajdzie się po stro
nie nie córki — lecz matki.

Jedna nasuwa się uwaga: w 
myśl zasady zadzierzgiwania bli
skiej współpracy między litera
turą a radjem, wystąpiły dotąd 
ze słuchowiskami dwie autorki, 
Nałkowsica i Jasnorzewska. U 
obu lokatorka, młoda dziewczy
na. trujć fię -  u Nałkowskiej,
ponieważ poświęcając się his
rodziny, przekreśliła zupełnie 
Szczęście własne, u Jannrrsew- 
skiej zaś, ponieważ nie udało się 
jej wyrwać i nń Własne CClć użyć

posady, której mt ka potrzebo
wała dla ratowania rodziny 
Zbieżność tematów bardzo ude
rzająca. ale — trudnoby powie
dzieć, że wypadek opisany przez 
Jasnorzewska uwypukla tragedję 
społeczną naszej młodzieży. Ra
czej Chyba — obyczaj owo-wycho
wawczą, bo bardzo tc smutne 
Jeśli między córką a matką na
stają takie stosunki.

* I* ^
Niespodziankę sprawił, wstę

pując również w slucnowiskowe 
szranki, Irzykowski. „Paweł za
bija Gawła" jest ciekawym eks
perymentem o tyle, że wprowa
dza iło radja nowy typ audycji: 
inscenizowany (czy też: radjofo- 
nizowany) feljeton. Forma słu
chowiskowa służy tylko jako 
szkielet monterski, n a . którym 
autor rozwiesza ilustrację do 
•wojej myśli, główny front- akcji 
skupiając na djalogu między 
Pawiom a Gawłem w aptece.

Nadane akurat na trzy godzi
ny przed rozpoczęciem „Tygod
nia ciszy", słuchowisko Irzykow
skiego, nosiło na sobie żywe pięt
no aktualności dz:ennikarskiej. 
Sam temat (hałas i różne jego 
postacie) jest par ezcellenca 
rrdjofoniczny; sarkastyczny sto
sunek autora do dl.'3iejs|ej rze- 
o27Wlatości wielkomiejskiej zna
lazł wyraz w szeregu ciętych po
wiedzeń, p Trzciński zaś zarów
no jako reżyser jak i w roli Ga
wła, z powodzeniem eię wywią
zał ze swego zadama.

A jednak całość, choć zajmu
jąca jako satyra, nie działa prze
konująco. Bo do czegóż zmierza. 
Paweł,- poszukując ciszy (dziwna 
rzecz, ie  ciągle ezuka je j tylko 
w środowisku ludz.uem, gdzie 
jest niemożliwra do znalezienia)? 
Ma skomponować pieśń ciszy, 
która skolei rzeczy, puszczona 
hałaśliwie na piyty i głośniki, 
będzie zadręczała setki i tysiące 
ludzi. Gzy to me błędne kolo?

W nadanych ze Lwowa frag
mentach Schilleruwskiego „Fie- 
sKa" wyióżnił s;ę p. Kański ja
ko Vereina; objaśnienia p. Wie* 
niawskiej, kiepsko wygłoszeni 
chybiły eftktu. Z audycyj lite
rackich najciekawszy byt wie
czór Kochanowskiego w opraco
waniu p. Adamczewskiego (dobre 
recytacje p. Bocheńskiego, zbyt 
ciche p Wiercińskiej).

I Szoptca medyków, również jak 
audrcja dowcipów leKarskkh (w 
dziale „świat się śmieje"), były 
ciekawe pod kątem humoru za
wodowego, natom.ast nie uualo 

, mi się dostrzec walorów o war
tości ogólnej; no. ale rmże te 
słowa nasuwa mi mimowolna 
stronniczość, wyniitająca z anty- 
lekarskiego nastawienia każdego 
chorego V

W każdym razie pewien niedo
statek amunicji, po tak szczo- 
drem jej wystrzeleniu w poprzed
nie niedziele, cechował Falę 
lwowską n?. ślizgawce. W. V’ cso-

łe j Syren ie  skecz K arp iń sk ie j 
„On, ona i a u to r" był uda** 
i n a jlep ie j jeszcze, je ś li  się  h: 
mor w arszaw ski trzym a litera 
kiego nodwórka, bo ile  razy w; 
chyli nosa poza nic, n ab ija  a  
bie guza.

Do ci łkaw szych pogadanek n 
leżała opowiedziana przea p. S ł  
ferow ą z K rakow a h isto r ja  he 
baty.

W śród początkow ych transu: 
syi olim pijskich  z Garm ise 
Partejikirchen dobre byiy czwa 
kowe (u roczystość otw arci 
m ocz hokejow y P olska— Kam 
d a ) ; reportażom  natom iast pią 
kow /m  (b ieg  zjazdow y, mecz 
A u strją ) n ieaostało p lastyk i, 
przedewszystkiem  —  w erw y.

W audycjach  m uzycznycn r  
kord przypadł na środę, gdy 
jednym  dmu m ogliśm y słysu 
i Teiko-Kiw ę i R ubinsteina B a  
d7o c feKawy był także końce: 
muzyki poiskiej pośw lęconj Ggi 
skiem u. W spom nijm y w reszcie 
w ystępie przed mikrofonem  b: 

sfi-barytona p. Zygm unta Zali 
skiego.

Lw ow ska aud ycja  muzyki le! 
k ‘ ej „Sabat oper”  nia była p< 
mysłem szczęśliw ym  Lep ie j n! 
sadzić się na konnurowam 
z W esołą F a lą  — bc i  poco? , 
jednej strony zbedne to, a  z dr* 
giej niebezpieczne.

M arj aft GtzćfcorczJ


